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Ważą się losy Indji
BOM BAJ. Lekarz czuwa­

jący nad głodującym przy­
wódcą ruchu narodowego w 
Indjach stwierdził, że Gandhi 
wskutek parodniowego postu 
jest w najwyższym stopniu 
osłabiony i wycieńczony. Zda­
niem jego niema żadnej na­
dziei, aby Gandhi wrócił do 
zdrowia, jeżeli natychmiast 
nie przerwie głodówki. W edle 
dalszych wiadomości, na kon­
gresie kasty uprzywilejowa­

nej doszło z parjasami do 
porozumienia w sprawie pra­
wa wyborczego dla klasy 
najniższej.

PO O N A . W arunki ukła­
du pomiędzy wyższemi kas­
tami hinduskiem a parjasami 
będą przetelegrafowane Mac 
Donaldow i ponieważ Gandhi 
zaprzestać ma głodówkę dQ- 
piero po zatwierdzeniu przez 
Mac Donalda wspomnianego 
układu,

ien pracy
NOWY JORK. Rada adminis­

tracyjna zjednoczonej amerykań­
skiej Izby handlowo - przemy­
słowej przyjęła wczoraj rezolu­
cję, w której stwierdza, że ogra­
niczenia dewizowe wprowadzo­
ne zostały w 32 państwach. O- 
graniczenia te wywierają ujem­
ny wpływ na rozwój handlu 
międzynarodowego, wobec cze­
go rezolucja proponuje, aby w 
przyszłości ustępstwa w kwestji

a c  k r y z y s .

długów zagranicznych uczynio­
ne zostały tylko dla tych państw 
dłużniczych, które zniosą lub 
złagodzą przepisy w sprawie 
ograniczeń dewizowych.

Dalej przyjęta Rada adminis­
tracyjna rezoluclę, w której wy­
powiada się za wprowadzeniem 
40-godzinnego tygodnia pracy, 
jako za najskuteczniejszym środ­
kiem walki z bezrobociem,

Anglja konferuje
z N iem ca m i

G E N E W A . Angielski mi­
nister spraw zagranicznych 
John Simon odbył wczoraj 
z ministrem spraw Zagranicz­
nych Niemiec Neurathem 
konferencję, która trwała 2

godziny. W  toku rozmowy 
poruszony został cały prob­
lem rozbrojenia, oraz kwest- 
ja równouprawnienia Nie­
miec.

k r e d y t  d f t « a

przemysłu
CuLpownScze^o

WARSZAWA. W Londynie 
została podpisana umowa mię­
dzy grupą banków angielskich 
a przedstawicielami. Polskiego 
Zw. Przemysłu Cukrowniczego 
w sprawie kredytów. Ogólna

suma uzyskanej pożyczki wyno­
si 800.000 funtów sterlingów, 
z czego 300.000 zł. otrzyma Zw. 
Zawodowy Cukrowniczy b. 
Król. Kongresowego, Wołynia, 
Małopolski i Śląska.

Ze Świata.

— Balony, biorące udział w 
w zawodach o puhar Benneta, 
przybyły do Bazylei. Odlot ich 
nastąpi dziś popołudniu. Pierw­
szy wystartuje balon „Deutsch- 
land", drugi „Aventure", trzeci 
„Polonia".

— Przywódca partji s o c j a l ­
demokratycznej P, A. Hanson 
utworzył w Szwecji nowy rząd. 
W szyscy ministrowie są człon­
kami partji socjalistycznej.

Prezydent Brazylji, wódz zre­
woltowanych wojsk został w  
miejscowości Minas Oeraes 
przez wojska związkowe wzięty 
do niewoli,

Z Polski.
—- Powrót przebywającego 

w Druskienikach premjera Pry- 
stora spodziewany jest koło 1 
października.

Przed niedawnym czasem wybudowała jedna z firm francuskieh wyścigowy 
samochód, który może rozwinąć szybkość do 450 km. na godzinę.

— Gdynię opuścił grecki 
„Monitor", który zabrał 6550 ton 
węgla polskiego dla Algieru.

— Minister rolnictwa Ludkie­
wicz przyjął delegację Central­
nego Towarzystwa Organizacyj 
Kółek Rolniczych, która wy- 
łuszczyła żądania rolnictwa.Obej 
mują one obniżkę cen wyrobów  
przemysłowych, obniżenie taryf 
kolejowych za przewóz płodów 
rolniczych oraz obniżenia opłat 
miejskich i samorządowych o 
50 procent.
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Wschód słońca 5'33. — Zachód 17‘30 
długość dnia 1'57.

Jaka dzts bidzie pogoda?
Pogoda słoneczna, Zachmu­

rzenie umiarkowane, ciepło,

Diiś ot 7arte _ ą apteki 
W diień: -

Grodzka 22 — pod Złotym 
Słoniem, plac Matejki 3 — pod 
Jagiełłą, Siekiewicza 2, Nowo- 
wi* iska 2, Rakowicka 12 — pod 
Trzema Gwiazdami, Dietlowska 
36 — Sternbacha

W nocy:
Szczepańska 1 — pod Zło­

tym Tygrysem, Kościuszki 18 
— pod Aniołem Stróżem, Dłu­
ga 66 — pod Temidą, Mikołaj­
ska 4 — pod Barankiem, Daj- 
wór 6 — Niebieska-

W dzień i w  nocy: 
Rynek Podgórski 9.

Akademicy u paria Starosty
Zgodnie z naszem zapowie- 

dzeniem udała się wczoraj imie 
niem około 100 akademików 
krakowskich studjujących w 
Brnie, Pradze i częściowo we 
Włoszech i Francji delegacja 
w osobach pp Pudara, Fiude- 
ra i Diamanta do p. Starosty 
Grodzkiego i przedłożyła mu 
swą prośbę o przedłużenie ter­
minu ważności paszportów z

6-cio miesięcznego na roczny.
P. Starosta oświadczył, iż nie 

leży w granicach jego kompen- 
tencji ryczałtowe udzielanie po­
dobnego przedłużenia, jednak 
wyraził zgodę na indywidualne 
udzielenie paszportów rocznych.

Jak nas informują, jutro uda 
się delegacja do p. Wojewody 
z prośbą o obniżenie opłaty za 
paszporty zagraniczne.

Sprzeniewierzenie 7 tys. złotych
W dniu 24 b. m. zgłosił się w 
Sądzie Okręgowym w Nowym 
Sączu Mieczysław Zych, inka­
sent Powszeo nego Zakład U 
bezpieczeń Wzajemnych w 
Krakowie na Okręg Nowo-Są- 
decki i zeznał, że od roku 1929 
rystematycznie defraudował in­
kasowane pleniąaze od ubez­
pieczonych, wpłacone na rzecz 
P.ZU.W,

Ogólna suma sprzeniewierzo­
nych pieniędzy wynosi przeszło

7 tysięcy zł. Zych zdefraudo- 
wane pieniądze roztrwonił na 
hulanki.

Po zwolnieniu go z zajmo­
wanego stanowiska, P Z,U,W 
rozpoczął pertraktacje z Zy­
chem, • o zwrot zdefraudowa- 
nych kwot, lecz bezskutecznie 
gdyż Zych majątku osobistego 
nieposiada i zaproponował spła­
tę sprzeniewierzonego kapitału 
po 100 zł miesięcznie, na co 
s ię  hiezg o d zo n o

Saczność rocznik 1914
Mag -.tiat przypomina, że re­

jestracja pooisowych r. 1914 
kończy się z dniem 30 wrześ­
nia.

Popisowi, którzy się w po­
wyższym terminie nie zareje­
strują w Wydziale V Mzgistratu 
podlegają karze grzywny do 
500 złotych lub aresztu do 6 
tygodni, albo obu tvm karom 
łącznie,

Odpadki ludzkie w Ma* 
gistrwcie. - -

Zdaje się, że nikt w Krako­
wie nie wiedział, że w Magi­
stracie mogą znajdować się... 
odpadki ludzkie. Przewidział to 
jakiś dowcipniś, który kosze w 
korytarzach magistrackich na 
III- | ętrze opatrzył napisem: 
„Na pariery i odpadli'1 z ludzi".

Polskie kapitały jako zagraniczne

Kto chce być wesołym 
Precz odganiać troski 
Niechaj stałe czyia 
KURJEREK KRAKOWSKI

Akarlsmja ku esc:
Żw itki i W igury

D z,ś  w  n ie d z ie lę  po uroczy-  
s tem  n a b o ż e ń s tw ie  w  k a te d r ze  
n a  W a w e lu  a god z,  10 o d b ę d z ie  
s ię  ku  cz c i  F r a n c i s z k a  Żw irki  

S ta n is ła w a  W igu ry . A k a d e m ja  
na d z ie d z iń c u  a r k a d o w y m  kró  
l e w s k ie g o  zam ku. W s t ę p  w olny.  
P rz y  w ejśc iu  na d z ie d z in ie c  
a r k a d o w y  b ęd ą  zb ieran e  d o b r o ­
w o ln e  datk i na fu n d u s z  im. 
F r a n c i s z k a  Ż w irk i i S ta n is ła ­
w a  W ig u r y ,

W K r a k o w ie ,  L w o w ie  i War­
szawie grasuje  m ię d z y n a r o d o ­
wa b a n d a  o sz u s tó w ,  k tórych  
głównym ce lem  jest  w y w ó z  p ie ­
n ię d z y  za gran icę .  P ie n ią d z e  te  
wracają  d o  P o lsk i ,  le c z  już jako  
k apita ł  zagran iczn y  i są  lo k o ­
w a n e  na m ie jsc o w y c h  h ip o ­
te k a c h  P o n ie w a ż  k ap ita ł  o b c y  
w o ln y  jest  od p o d a tk ó w , ca ła  
w ięc  ta m ach inacja  m a jed ynie  
na ce lu  o b n iż y ć  d o ch o d y  S k a r ­
bu P a v s tw a ,  S tra ty  jakie po  
n iósł  S k a r b  z p o w o d u  p o w y ż ­
sz y ch  m ach inacji  idą  w  miljony.  
W  celu  w y k r y c ia  n ie u c z c iw y c h  
k a p ita l is tó w  i p o ś r e d n ik ó w  i 
z a p o b ie ż e n iu  w p r z y s z ło śc i  d a l­

s z e m u  okrad aniu  S k a rb u  P a ń s ­
tw a  m a b y ć  u tw o rz o n a  s p e c ja l ­
na kom isja ,  w sk ła d  której  

^wejda n a jzdo ln ie js i  f in a n s iśc i  i 
p ra w n icy .

W s tę p n e  d o c h o d z e n ia  zos ta ły  
p r z e p r o w a d z o n e .  w ł t ó r y c h  
u s ta lo n o  że  cen tra la  o sz u s tó w  

j n ;e ś c i  s ię  w W ie d n iu .  W ła d z e  
;są już n a  trop ie  Całej bandy.  
B l iż sz y c h  s z c z e g ó łó w  n ie  p o d a ­
jemy, ze  w zg lę d u  na t o c z ą c e  
Isię ś le z tw o .

W  m iarę  p o s tę p u  prac  ko-  
n rsj i  in fo r m o w a ć  b ę d z ie m y  n a ­
sz y c h  C zy te ln ik ó w  -6  tern k tó ­
rzy o b y w a te le  po lscy ,  'n id m li  
s ię  tym h a n ie b n y m  p ro ce d e re m .

Zamknięte m ice
Z powodu robót drogowych 

w części ul. Basztowej między 
ulicą Dunajewskiego a ul. 
Asnyka między Basztową a Gar­
barską, w ul. Garbarskiej mię­
dzy Dunajewskiego a Łobzow­
ską i w ul. Łobzowskiej między 
Garbarską a Batorego, zamyka 
s ię  powyższe części ulic dla 
ruchu kołowego na czas trwa­
nia robót z dniem 27 września 
1932 r. Fuch odbywać się bę­
dzie ul. Karmelicką i Dunajew­
skiego.

B zk a rla ty n a  i  ty fu s
C h o r o b y  z a k a ź n e  trap ią  n a ­

d a l n a s z e  m iasto  Liczba z a c h o ­
r o w a ń  na ty fu s  b rzu szn y  z w i ę ­
k sz y ła  s ię  v/ u b ie g ły m  tyg o d n iu  
o 4 w y p a d k i  i w y n o s i  14 za  
o k res  sp ra w ę-za a w c zy  od 18 do  
24 bm. S zk a r la ty n y  z a n o to w a n o  
w  tym  c z a s ie  14 w y p a d k ó w  
czy li  o 17 mniej n iż  p o p r zed n io .  
W  ty m  sa m y m  c z a s ie  z a c h o r o ­
w a ło  na d yfter ję  7, różę  3 i na  
c z e r w o n k ę  2 o sob y .

3Inby na

W  d n iu  d z is ie j s z y m  sk ła d a  
ś lu b y  w ie c z y s te  w  k la sz to rz e  
S S ,  D o m in ik a n e k  na G ró d k u ,  
s io s ta  /Magdaleno Marja. P od  
tern k la sz torn ym  im ie n ie m  u k r y ­
ła się orzed  św 'a tem  z a ło ż y c ie l ­
k a  Z a w o d o w e j  S z k o ły  P ie lę g n ia ­
r e k  w  K r a k o w ie  i d łu go le tn ia  
d y rek to rk a  tejże sz k o ły  p. Mnarja 
E p s t e - c ó w n a  zn a n a  za sw ej
O f r p  V- 't ' jin Ż ,,r.ioC ! f. 5: ..'

MC p ią te k  o godz. 7 ‘30  w i e ­
czorem  w e z w a n o  P o g o to y d e  R a ­
t u n k o w e  na ul. M a z o w ie c k ą  134  
gd z ie  n a s tą p ił  w y b u c h  w  p iec u  
p iek a rsk im  w  m iesz cz ą ce j  s ię  w  
tym d o m u  p iekarn i.  S k u te k  w y ­
b uchu  był tragiczny, g d y ż  za tru ­
d n io n y  o b o k  50 - le tn i  Jgnacy  
K o w a lsk i ,  zam , J a b ło n o w s k ic h  
20, d o zn a ł  na  ram io n a ch ,  grzbie-

G&ssliaki sp isow e dc# 
ę b e b r ^ i s i a . '

M iejsk i U rząd  S ta ty s ty c z n y ,  
ul. P a w ia  3 z a w ia d a m ia  za  na-  
s z C i i :  p o ś r e d n ic t w e m  b. kom i-

pnłt! fs.-n. '•^70 T/>

c ie  n o g a c h  o p a rze ń  I i II s t o ­
p nia ,  a n a d to  od  c e g ły ,  w y r w a ­
nej s i łą  w y b u c h u  z p ieca , d o zn a ł  
s t łu c z e n ia  obu stóp . P o  u d z ie ­
le n iu  p ier w sze j  p o m o c y  le k a r ­
skiej p r z e w ie z io n o  ofiar;£ w y ­
b uch u ,  d o  sz p ita la  ś w  Łazarza.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  groźn y  
p o c z ą t k o w o  stan  K o w a ls k ie g o  
u leg ł  p o le p sz e id u .

s te in a  L„ S c h r e n k a  J., prof.,  
T r z c iń sk ie g o  L,, L a c h o w s k ie g o  
J . ,  C z e r w iim k ie g o  St.,  H o r zk o -  
w ic z a  T „  M a s e c z k a  Z,, N o w a ­
ka ! . .  U rb a ń c zy k a  K., że  o d z n a ­
ki S p iso w e  m o g ą  o d b ie ra ć  co-

K * o  s»ęł s c h r o n i ł  „ p o d  
t e l e g r a f  i? m “  1

K o e z w a ń s k a  Marja, lat 37,  
w łó cz ęg a ,  za  k ra d z ie ż  b u c ik ó w  
z n ie z a m k n ię te g o  m ie sz k a n ia  
p rzy  ui. K r.lwaryjskiej 15.

W e i s t e r e k  A u g u sty n ,  lat 39, 
zam. w  W o l i  D u c h a c k ie i  jako  
p o d e jr za n y  o w ła m a n ie  d o  s k l e ­
pu przy  ul. F łor jań sk ie j  15

B atk o  S te fa n ,  lat 21 b ez  z a ­
jęc ia  za  k ra d z ie ż  m aryn ark i  
wart,  30  zł. z w o z u  w  R y n k u  
G łó w n y m .

P o n a d to  jed n a  o s o b a  za  n a ­
trę tn e  ż e b r a c tw o .

Prymmrjusz dr, Zygm u nt
u ' ’ i , ! . , r ? . r ąrr„, ł ,  .



Złodzieje na Starej 
Ó lsz).

Jasionowski Franciszek wła­
ściciel realności (St. Olsza 3) 
padł ofiarą złodziei.

Oto ubiegłej nocy ktoś mu 
włamał się do komórki, skąd 
skradł 2 rowery ■ wartości 200 
złotych.

Mandolimści bez man­
dolin.

Jakiś muzykalny złodziej od­
wiedził lokal Towarzystwa Man- 
dohnistów przy ul. Ludwinow- 
skioj 20 i skradł 3 mandoliny 
wartości 170 zł.

Auto poff^ąc-ło starca.
U lic ą  S zp ita ln ą  w  k ieru n k u  

B asz to w e j  jech a ło  au to  o s o b o ­
w e ,  p ro w a d z o n e  p rzez szo fera  
G ę b a lę  z R e d o c z y .  P o d c z a s  m i­
jania  ul. P i(arskiej z p o w o d u  
n ieostrożn ej  jazdy p otrącił  G ę -  
baia e m e r y to w a n e g o  m a sz y n is tę  
k o le jo w e g o  6 6 - le tn ieg o  S te fa ń ­
sk ie g o  (B o sa c k a  20), S ta r u sz ek  
u p ad ając  na z iem ię,  p o tłu k ł się  
d o tk liw ie .

Agenci handlowi żądają praw

Co kon>u skradziono?
N a sz k o d ę  J ć z e f a  C h u d e c -  

k ieg o ,  lat 25, zam." S ie n k ie w i ­
cza 5. sk ra d z io n o  d n ia  23  bm. 
o godz. 11 d o z o  - la w io n y  w k o­
rytarzu  d om u  przy ul. S z p ita l­
ne; r o w e r  wart, 130 z ło tych .

K lib a n o w  N atan  zg łos ił ,  że  
d nia  2 4 -go  bm. o godz. 2 l - e j  
j i k iś  sp r a w c a  sk rad ł  mu z p o ­
z o s ta w io n e g o  na u l icy  M io d o ­
wej b ez o p iek i  w ó z k a  d z ie c in ­
n e g o  2 p o d u sz k i  w a r t o ś c i  50  
z ło tych .

Zderzenie ilróch  aut
23 bm. o g o d z in ie  w p ó ł  do  

d w u n a s te j  z d er zy ły  S e na r o ­
gu u lic  J a g ie l lo ń sk ie j  i S z e w ­
sk iej  auto  o s o b o w e ,  w ła sn o ść  
K rynicy-Z drojn , k ie r o w a n e  p rzez  
L u d w ik a  W a lc z y k a  i ta k só w k ą  
p. F r a n c isz k a  R w a ś n ik a ,  p ro ­
w a d z o n a  p rzez S ta n is ła w a  Ja- 
rotka. S z k o d a  w y n o s i  u p ie r w ­
sz e g o  auta 120 zł., u d ru g iego  
5 0 0  zi. W 'vpadku w lu d z iach  
n ie  było . W in y  zd erzen ia  do 
ty c h c z a s  n ie u sta lono .

T a k s ó w k a  p o t r ą c i ł a  
r o w e r z y s t ę ,

T a k s ó w k a  p r o w a d z o n a  p rzez  
M a k sy n u ija n a  C iep ie lsk ieg o ,  po-  
trąc iła .-onegdaj  r o w e r z y s tę  M a r­
k u sa  S c h : f a ,p o m o c n ik a  h a n d lo ­
w eg o ,  z a m ie sz k a łe g o  przy u l icy  
M io d o w ej  22, S k u tk ie m  upad ku  
d o zn a ł  S ch if f  lek k ich  o b rażeń ,  
n a to m ia st  ro w e r  zos ta ł  p o ła m a ­
ny. W n y  w yp a d k u  n ie  z d o ła ­
n o  ustalić .

Z inicjatywy Związku Praco­
wników Umysłowych, odbyło 
się wczoraj w lokaju przy ulicy 
Sławkowskiej 6 zebranie agen­
tów, inspektorów i organizato­
rów wszystkich instytucyj ubez­
pieczeniowych,

Na zebraniu tem uchwalono 
jednomyślnie wszcząć wytężoną 
propagandę w kierunku zorga­
nizowania w łonie Związku Pra­

co wn. Umysł, wszystkich pra­
cowników zatrudnionych w tych 
zawodach, oraz odnieść się do 
Władz z żądaniem zaliczenia 
tej kategorji pracowników do 
pracowników umysłowych. Pra­
cownicy ci nie mają dotychczas 
tych praw co inni. Nie są oni 
ubezpieczeń ani w zakładzie 
pracowników umysłowych ani 
też w Kasie Chorych.

Jak się niszczy Państwo
P, J ó z e f  D u tk ie w ic z ,  d łu g o ­

le tn i d z ie r ż a w c a  p a ń s t w o w e g o  
m ajątku N o w y  D w ó r  w  M ie  
c h o w sk ie m  s ’a le  z a leg a ł  z c z y n ­
szem  d z ie r ż a w n y m , S z c z ę ś c ie  
mu jed n a k  sp rzy ja ło ,  s ą s ia d ó w  
l i c y to w a n o  n a w i t  za  d rob ne  
k w o ty ,  pana D. żadna przykra  
p rzygod a  n ie sp o tk a ła ,  P rzyszed ł  
J e d n a k  o k r e s  p arcelacji  m a j ą t k u ,  
P o z o s ta w ia ć  o m u^ńśrod ek  20 h. 
l e c :  p o z o s ta ł  tak że  d ług  w  kxvo- 
cie 25 lys. zł z l , tulu n iezap la  
cen ią  d z ie rż a w y ,  P o z o s ta łe  z b io ­
ry o s z a c o w a n o  na 20 tys ,  z ł ,  
i p o le c o n o  D u tk ie w ic z o w i  s p r z e ­

dać, a u zysk aną  g o t ó w k ę  o d p r o ­
w adzić  d o  k a sy  S k arb ow ej .

D u tk ie w ic z  przez 3 lata b e z ­
p łatn ie  u ż y tk o w a ł  o śr o d e k ,  nie-  
p łacąc  p o d a tk ó w ,  u z y sk a n ą  k w o ­
tę z e  s p r z e d a ż y  zb io r ó w  i trz y le t ­
n ie g o  u ż y t k o w a n ia  s c h o w a ł  do  
w łasn ej  k ie sz en i .  K o sz ta  p rree-  
s o w e  i o d se tk i  w y n o s z ą  25 tys, 
zł- S traty  jakie p on iós ł  S karb  
P a ń s tw a  w y n o sz ą  s z e ś ć d z ie s ią t  
ki lica ty s ię c y  ztotych .

n isz c z o n y  m ajątek  idzie na 
l icy tację ,  S p r a w ą  zajm ie si^ 

; Prok urator ia  g en er a ln a .
— o—

Halifl! tu Hi9iv; firakón!
Niedziela, 25 września

i0‘05 Naborzeństw z Poznanie, 11-35 
( idczy' misyjny, 1458 Hejnał, 12-10 
Komunikat meteorologiczny 12 15 Po­
ranek symfoniczny z Filharnn nji War­
szawskiej, W przerwie pogadanka „O 
roli inspektorów pracy" 14'00 0_czy. 
„O wściekliźnie" 14-15 Kapela łowic­
ka, 14 30 Komunikat rolmczo-meteoro- 
logic-ny, 14'35 Odczyt Co należy czy 
nic z chwilą powrotu krów z pastwiska
14-55 Kapela łowicka, 15-05 Pegadan- 

.. „ Co słycnać, o czem wiedzieć trze 
l a, 15-2o kapela łowicka 16- 40 oadjo 
tygod ...k dl. młodzlerzy" Co się dzie 
je na świecie, ló'05 mdycjca żołnier- 
sko-strzelecKa, 16 45 Odczyt „Wrażenia 
z Oslo", 1 00 Recital fortepianowy 
18'00 Odezyl „Fotoferif-amator po wa- 
kacjacn" 18 20 Muzyka lekka i u.ne 
na z Warszawy, 19-10 Rozmaitości ko­
munikaty, l9 05Giamofon, 19 35 Skrzyń 
ka pocztowa techniczna, 16.55 Prog­
ram na dzień następny, 26 00 Koncert 
popularny, przerwie kwadrans litera 
cki: „ Koai, córka Kwańju" legenda 
chiński 2P50 Wiadomości sportowe 
22 00 Nuzyka aneczna z Warszawy
22-40 wiadomości bierzące’ 22-45 Osta 
tnie wiadomości sportowe, 22-50 Dal­
szy ciąg muzyki tanecznej,

A. B.C przed Sądem Pracy
G o tl ie b  A nia lja  (G rz eg ó r ze c ­

ka 34) z a s k a r ż y ła  do  sąd u  P r a ­
c y  k r a k o w s k ą  ia b r y k ę  g u z ik ó w  
i gaianterji A ,  B. C, (So łtyk a  
19), w której p r a co w a ła  jako  
u rzę d n ic zk a .  W  sk a rd ze  p o d a ­
ła, że  z w r ó c i ła  s ię  do  zak ładu  
U b e z p ie c z e ń  P racow ników - U-  
m y s ło w y c h  w e  L w o w ie  ce lem  
p ob ran ia  n a le ż n e g o  jej jako  
b ezrob otn ej  zas iłku . Zak ład  od  
m ó w ił  jed n a k  jej żądaniu ,  
s tw ierd za jąc ,  że  w e d łu g  statutu  
w y p ła c a  s ię  za s i łe k  jed yn ie  w  
w y p a d k u  jeśli  f u m a  u iśc i  w s z e l ­
kie op ła ty  na rz e c z  Zakładu

U p a rlehd o b re j t r a d y c j i  
K i n a  „ W a n d y * 1

J u ż  d a w n o  p u b l ic z n o ś ć  kra­
k o w s k a  m e  m ia ła  sp o s o b n o ś c i  
w id z ie ć  ■— tak m a rn y ch  f i lm cw  
jak o s ta tn io  są  w y ś w ie t la n e  w  
K inie  „W an da" . Narząd tego  
k ina  —  jak n arazie  —  id z ie  po 
linji n a jm n iejszego  oporu i d je 
n a  ek ran  takie  f i lm y, k tóre go  
m ało  k osztu ją ,  a k tóre rekia  
m uje jak o  p erły  teg o r o czn ę i  
prod uk cji ,  co  n atu ra i ie nie  
z a w s z e  o d p o w ia d a  praw d ie. 
Zarząd  k ina „ W an d y"  m usi  
zr o zu m ieć ,  że  m inety  te /P z a sy .  
k ie d y  p u b l ic z n o ść  omamiona po-  
c z ą tk o w e m . t a n d e t o e m i  d ź w i ę ­
k o w c a m i p rzy jm ow ała  je b e z - ,  
krytyczt.ie;  to t ez  n ic d z iw n e g ó ,  j 
ż e  pu.Jk* są  w  kinie., c z . g o

przed  u p ły w e m  6-c iu  m ie s ię c y  
od w y d a le n ia  pracow n ik a-  N a  
w cz o ra jsze j  ro z p r a w ie  S ą d  pod  
p r z e w o d n ic tw e m  s ę d z ie g o  g ro ­
d zk iego  B a r ty n o w s k ie g o  w y d a ł  
w y r o k  sk a zu ją c y  krak. fabrykę  
g u z ik ó w  i gaianterji A B. C. 
na za p ła c e n ie  430  zł. ty tu łem  
o d s z k o d o w a n ia  za to, że  z w ła ­
snej w in y  s p o w o d o w a ła  o d m o ­
w ę  w y p ta c e m a  p. G o tlie b  z a ­
s iłku

P o w ó d k ę  z a s tę p o w a ł  a d w o ­
kat F ó rste rb la u ,  p o z w a n ą  f irm ę  
a d w o k a t  R eich .

n a le ż y  ża ło w a ć ,  b o w iem  kino 
to Dosiadało d o ty c h c z a s  z a u fa ­
n ie  p u b l ic z n o śc i .  K, M u lle r

SJiiśra Teatrze Kliejskim
„Cyganerja" op era  w  4  ak tach  

G. P u c c in ie g o .
V Teatrze Potfrszech- 

»i y Ci i  D. 2, P.
O godz 11,15 p r z e d p o l . : „C zer­

w o n y  k a p tu r ek  ' bajka dla  d z ie c i  
w  3 ak tach .

3 30 p O p o ł . : N ie w o ln ic e  Pipi-  
d ów k i"  k om e d ia  w 4  ak ta ch  
M ich a ła  B a łu c k ie g o .

U 8. w ie c z ó r  „Loia z L u d w i-  
nowa" w o d e w i l  w  3 a k ta c h  S t e ­
fana  T u rsk iego .

DZIŚ NA EKRANIE,
ADRIA Księżna Łowicka 
APOLLO; Król to ja.
ATLANTIC: Puszcza,
DOM ZOŁNIERZa : Jedna noc w Lon­

dynie.
PROMITN ; Hai Tang,
SŁONCE: Dezerterzy z Peterąburga 

(Rozstrzygająca noc).
SZTUKA: Gasnące płomienie. 
oW IT: Stalowa dłoń,
UCIECHA ; Demon miłości Atlaiilyda 
WANDA: Błękitna -ipsodja.

k s ię g a z aża leń
P od  a d r e s e m  W o d o c ią g u  stoi. 

kroi. rn, K r a k o w a  ża l im y  s ię  na  
z a m k n ię c ie  s tu d n i  w o d o c ią g o ­
w i  na ul. K alw ary isk ie j  pod  
k o ś c io łe m  O U , R e d e m p to r y s tó w .  
Ze stud ni tej cz er p ią  w d d ę  
m ie s z k a ń c y  są s ie d n ic h  k i lk u ­
n astu  dorr.ów m ep& sjadnjący . h 
j e s z c - e  dotych-.zan instalacji 
w o d o c ią g u  ani studni.

P r z e c ie ż  w s z y s c y  p ła cą  p o ­
d a te k  w o d o c ią g o w y ,  c z e m u ż  
m ają z d a lek a  n o s ić  w o d ę .  Co  
b ęd z ie  z n astan iem  m r o z ó w ?  
C h yb a  teraz  tradycyjni.  ,,rura  
n ie  p ęk ła  ?
Mieszkańcy z  ul, Kalwaryjsklrj.

Dezertei z P e te rsb rrga
- 1 kiuic „Stbńee 1,1

T r e ść  t e g o  filmu o p o w ia d a  
dz<eje m iło śc i  m łodej d z ie w -  
cz- ny o raz  m i ło s te k  „p ana ż y ­
cia i śm ierc i" ,  d o w ó d c y  g a rn i­
zon u  p e te r sb u r sk ie g o ,  g en er a ła  
P ła to w a .  A k c ja  f ;lm u, to  jed n o  
p asm o intryg d w o r sk ic h ,  m a ły ch  
i „w ie lk ich "  m iło śc i ,  su ty c h  li- 
b a cy j  i p o s ie d z e ń  k a rc ia n y c h .

F ilm  zos ta ł  w y r e ż y s e r o w a n y  
n ie z w y k le  r e a l is ty c zn ie .  T y p y  
a k to r ó w  d o s k o n a le  p o d o h ier a n e  
cnły ze sp ó i  gra b ard zo  d ob rze ,  
N a p ie r w s z e  m ie jsc e  w y s u w a  
s ię  r o z k o s z n a  S u z y  V ern on .

P od  w z g lę d e m  t e c h n ic z n y m  
film jest in te r e s u ją c y :  d o b r ze
w y p a d ły  s c e n y  zb io r o w e ,  T ego  
rodzaju  d ź w ię k o w c y  m aią  z a ­
p e w n io n e  p o p a r c ie  k in o m a n ó w .

K. M.



Spór o 3 6  zł,
Wczoraj toczyła się w Sądzie 

Piacy* ozprawa pomiędzyBierna- 
tówną Jadwigą z Barku koło 
Bochni a Lenkowiczem Jakóbem 
zamieszkałym w Kiakowie przy 
ul, Mazowieckiej 8. Pracowała 
ona u niego jako robotnica i z 
tego tytułu należy się jej 36 zł. 
których dotąd nie otrzymała, 
Przesłuchany Lenkowicz zeznał 
że niewyplacił należnej ej kwo­
ty ponieważ za jej zgodą dał 
te pieniądze swemu szwagrowi 
koncypientow i Wachsowi za po­
radę prawna, udzieloną bratu 
Biernatównej. Sąd pod przewod­
nictwem sędziego Szancera od­
roczył rozprawę celem przesłu­
chania brata powódki.

Zn, okradanie 
p. Rippera-

Policja aresztowała 23-let- 
niego Jana Klima z Niepołomic 
pod zarzutem kradzieży samo­
chodowych na 1500 zł, Kradzje 
ży tych miał się on dopuścić 
jako robotnik zatrudniony w 
garażu p. Rippera.

Zuchwała kradzież mieszkaniowa
prmy ul. Smoczej

W ubiegły piątek kofo godz. 
6.30 wiecz. weszli jacyś niczna 
ni sprawcy przez otwarte okno 
do mieszkania Anny Forsteher 
przy ul. Smoczej 1D, Skradli 
oai cukierniczkę sreoną oraz 
brudną bieliznę przygotowaną 
oo prania łącznej wartości 250 
złotych Działali oni bardzo 
cicho i w w wielkim pośpiechu, 
o czem świadczy fakt, że w łaś­

cicielka mieszkania będąc w dru­
gim pokoju, niesłyszala żadnych 
podejrzanych szmerów i że 
złod2ieje nic zabrali pościeli
znajdującej się w pobliżu
skradzionej bielizny.

Kradzież zauważyli domowni­
cy dopiero podczas kolacji o 
godzinie 7 i zawiadomili na 
natychmiast Policje.

Cała wieś spłonęła
Okrcpne nieszczęście dotknę­

ło wieś Rubel w powiecie sto- 
lińsk'n. Z niewyjaśnionej do­
tychczas przyczyny zajął się 
dom mieszkalny, poczem z wiel­
ką szybkością pożar obj4ł całą 
wieś. Pożar pochłonął 350 za­
gród chłopskich. W płomieniach 
zginęła kobieta i dwoje dzieci.

Jeszczo jeden naiwny.
W ubiegły piątek o godzinie 

11'30 przed południem zacze­
pko jakichś dwóch osobnikow 
na Wielopolu Samuela Krugera, 
kupca zamieszkałego przy ulicy 
Krakowskiej 45 i wmówiło mu 
rzekomo złoty pierścionek, któ­
ry kupił za 50 złotych, Okazało 
się, że pierścionek był bezwar­
tościowy,

Niemal codziennie pisze się 
o tego rodzaju „okazyjnych" 
kupnach ulicznych i mimo to 
ciągle znajdują się naiwni, któ­
rzy dają sin oszukiwać. Dziwić 
się jednak należy, że nawet 
kupcy wpadają w sieci o 
szustów.

Pastwą pożaru padło całe zbo­
że pochodzące z tegorocznych
zmw.

Straty są olbrzymie. Miejsce 
pogorzeli pr edstawia wstrzą- 

jący widok. Nad zgliszczami 
błąka się z płaczem nieszczęś­
liwa ludrość, dotknięta strasz­
ną klęską.

Karkołomny lot
W ubiegły czwartek mieli 

włościanie kopiący gromadnie 
ziemniaki na gruntach gminy 
Liszki, i okolicy, niezwykłe wi- 
duwisko.

W przestwurzach powietrz 
nych wykonywał, na aparacie 
myśFwsktm, lotnik wojskowy 
karkołomne ewolucje, krążąc 
naokoło wiejskiego dworu, w 
pobliżu Li sznk,

Śledziliśmy z napięciem ner­
wowym brawurowe ewolucje. 
Lot pionowy, atakujący pierzaste 
chmurki, karkołomny spad, cliy- 
banie skrzydeł z boku na bok, 
i wreszcie ..kopyrtłeś^' nagły, 
przyziemny spad, „Rany Boskie!"

Świętokradcy  
zbeszszcścili 3'roby
W Koszycach grało w karty 

i popijało wesoło 7 młodych 
ludz’ na Górze Kalwaryjskiej. 
Po ukończonej, sutej libacji od­
kopali ói.i 7 grobów na pobli­
skim cmentarzu, rozbili trumny 
i wyrzucili z ,ch nieboszczy­
ków, poczem głowy tychże po­
wbijali na tyki i zatknęli je 
przy otwartych grobach. W szy­
stkich 7 świętokradców ujęto 
i osadzono w więzieniu.

Reklama w „Kurjerku Krakow­
skim" jest najskuteczniejszą.

Jeszcze o cyrku 
Staniewskich.

Nasza notatka o zajściu w  
cyrku Staniewskich pomiędzy 
polskim robotnikiem a niemiec­
kim akrubatą nie pozostała bez 
echa. Otrzymaliśmy szereg lis­
tów z uznaniem dla stano­
wiska, jakie zajęliśmy w tej 
spiawie.

Autorzy tych listów wyrażaią 
zdziwienie, jak to jest wógóle 
możliwe, by polski cyrk, wyłą­
cznie w Polsce występujący i 
czerpiący dochody wyłącznie z 
polskiego społeczeństwa, mógł 
zatrudniać obcokrajowców — 
podczas gdy artyści polscy nie 
mogą zarobić na kawałek chłe- 
ba.

BiuH>fownS 
fonS >wydhi
Dyrekcja Monopolu Tytonio­

wego zlikwidować ma najbliż­
szym czasi hurtowni tytoniw w 
Warszawie, Wilni Łodzi Lwo­
wie i krakowie.

P a l e

Z Y f l o k
zleciał 1 krzyknąłem przeraźliwie 
do towarzysza.
Zanim zebraliśmy myśli, opano­
wując powietrze — ukazał się 
znów z za pagórka, le c ą c  ponad 
wieże kościoła bielańskiego.

Włościanie, przestali kopać, 
wpatrzeni w nieboskłon, z za­
partym oddechem. Czynili uw a-' 
gi po swojemu

Ha! pewnikiem mo hań we 
dworze narzeconom i koło niej, 
tak na aparacie jestuje.

Polska szczęśliwa rzekłem na 
len widok do mojego towarzy­
sza, bo ywirkowie rodzą się w 
Niej na pieńku ( K , W )

Opracowane przez służbę 
zdrowia przepisy wykonawcze 
do ustawy o grzebaniu zmarłych 
przewidują zezwalanie na pale­
nie zwłok w wypadkach maso­
wych zgonów razie wybuchu 
epidemji.

Zezwolenia takie będą jednak 
uzależnione cd naczelnych władz 
zdrowia.

Bandyci znowu grasu ją

z b p < » d n H « a v z a

Onegdaj stanął przed Sądem 
w Katowicach potworny zbrod­
niarz, Wiktor Ceglarek z Świę­
tochłowic, który swego czasu 
ciężko skrzywdził 6-letnią Ma­
gdalenę K. i ciężko zranił jej 
przyjaciółkę, 8-ietnią Ernę P, z 
Król. Huty. Ta nie odzyskawszy 
przytomności po 7 dniach zma­
rła w szpitalu,

Zainteresowanie procesem oy- 
ło olbrzym o Rozprawa odby­
wało się jednak przy drzwiach 
zamkniętych.

Cegiarek robi wrażenie typo­
wego zbrodniarza. Był on już 
raz karany za shańbienie nie­
letniej dziewczynki.

Świadkowie i komisarz policji 
zeznawali druzgocąco dla oskar­
żonego.

Prokurator domagał się kary 
15 lat więzienia, Oskarżony w 
ostatniem słowie prosił o wyrok 
uniewinniający, albo o wyrok 
śmierci.

Sąd skazał oskarżonego na 
15 lat więzienia i 10 lat pozba-

W A k S A W A .  Na d w ó r  Liber-  
pol w  p o w ie c ie  w o łk o w y s k im  
n apadłu  10 u zb rojonych  ludzi,  
którzy zażądali od  w ła śc ic ie la
1 .000 d o la ró w . G d y  o d m ó w i o ­
n o  p o sy p a ły  s ię  strzały, o d  K t ó ­

rych pad ł w łaśc ic ie l  majątku. 
Bandyci zb iegli .

D r u g ie g o  n ap ad u  d o k o n a n o  
na majątek M ic h a ło w ic e  w  p o w .  
w a r s z a w s k im  N a p a d u  d okon ali  
4 uzbrojeni i za m a sk o w a n i  b a n ­
dyci,  k tórzy s t e r o r y z o w a w sz y  
d o m o w n ik ó w ,  zr a b o w a li  w  g o ­
tów ce .  i przedm iotach  o k o ło
4 .0 0 0  zł., p o c z e m  zb ieg li ,

wienia praw obywatelskich.
Gdy oskarżonego wyprowa­

dzono z sali rozpraw, zrozpa­
czony ojciec zamordowanej Erny 
rzucił się na niego i spoliczko- 
wal go. Licznie zebrane w ko­
rytarzu kobiety rzuciły się nań 
z pięściami i musiała bronić go 
policja,
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W styczniu 1858 r. udał się 
cesarz 4aooleon III. z cerzarzo- 
wą Eugenją, powozem do wiel­
kiej, paryslc j opery. Naraz 
rozległ huk pękających Lomb, 
przer. ża2ący jęk 200 rannych 
przechodniów, widok 12 tru­
pę w, przykrytych odłamkami 
szyb..

' kilka godzin po zamachu 
ujęła poncja sprawców. Gome- 
za Rudia i ich przywódcę Or­
sk iego , człeka niezwykłej uro- 
ły. z manierami arystokraty, 

Zamach był spowodowany nie­
dotrzymaniem przyrzeczenia da­
nego przez Napoleona HI. przy­
wódcom ruchu wyzwoleńczego 
we Włoszech, a dotyczącego 
gjomocy ,brajnej. Arsini sądził, 
że zamach i śmierć Napoleona 

spowodują rewolucję we 
"ancji i Włoszech. Wszyscy 

królobójcy sądzą, że ich czyn 
uratuje świat.

1 ten sam sposób chciał 
f-orgołow wywołać wojnę mię­
dzy Francją i Rosją — tylko, 
że Orsini inaczej umierał, jak 
Goigołow. Umierał jako repu- 
dikanin, dumny ze swej idei. 

Orsini pod szafotem podniósł

ruchem, pełnym godności, tra­
dycyjną szklankę rumu do ust 
i rzek ł:

— Na pańskie zdrowie i 
szczęście penie dyrektorze wię­
zienia! Jego towarzysz Piery, 
zbliżając się do szafotu, szeptał 
ustawicznie : „dobrze, mój stary 
dobrze". Orsini odciął się mu 
wyniośle: ,,spokój!*' — nucąc 
pieśń : „Pozwólcie nam umierać 
za ojczyznę*’. Leżąc już na de­
sce krzyknął Czystym, donios­
łym głosem : — Niech żyją
Francja i Włochy!

Mimo swego, stiasznego czy­
nu, zdobył sobie Orsini swemi 
motywami i męską swą posta­
cią, wielu zwolenników w róż­
nych krajach,

Niejaki Bresci strzela 29 lip- 
ca 1900 r, w mieście Money, 
do króla Hinberta, kładąc go 
trupem. Za karę, wtrącony do 
podziemnego więzienia na całe 
życie, o chłebie i wodzie, bez 
lektury i usłyszenia ludzkiego 
głosu — umiera.

Włoski anarchista Luccheni 
morduje wyostrzonym pilnikiem 
cesarzową austriacka Elżbietę 
w 1898 r, w Genewie. Zapyta­

ny o przyczynę tego niezwyk­
łego morderstwa, odpowiada 
trybunałowi: „gdyby mi się nie 
udało, rozpocząłbym na nowo".

Osadzony w więzieniu dosta­
je napadów wścieklizny, tłukąc 
wszystko, co mu pod - ręką 
w padło. Zarząd więzienia uśmie­
rza jego wybuchy przez ujęcie 
racji pożywienia, lektury — 
przenosi go do ciemnicy, Ale 
nie pomaga, Luccheni wyje, jak 
d?'kie zwierzę, wyje za wolno­
ścią... chce uciekać.

Jedna ucieczka udała mu się 
przecież... pewnego ranka zasta 
no go powieszonego w celi,

Największa bibljoteka.
Francuska Narodowa Bibljo­

teka jest największą b.bljoteką 
w ś wiecie, Liczy ona 4 200,000 
książek i rękopisów. Jeżeliby 
te książki ułożono wzdłuż pew­
nej drogi, to zajęłyby one 98 
km, Samochód, który robi 60 
km. na godzinę, przejechałby 
powyższą trasę w przeciągu 
półtorej godziny. Piechur mu­

siałby iść 14 godzin, Biegły 
czytelnik, który czyta dziennie 
jedną książkę, spotrzebowałby 
na przeczytanie tych książek 
1.200 lat,

Komornik u kata 
."Aaciejorwskiego.

Wczoraj pisaliśmy o setnym 
jubileuszu egzekucyj, dokona­
nych przez kata Maciejowskiego. 
Dziś podajemy nową wiadomość 
o nim. Otóż w czasie nieobec­
ności kata w Warszawie, zja­
wił się u u.ego komornik, któ­
ry mu spisał cały majątek z po­
wodu protestów wekslowych. 
Maciejowski skarży się, że jest 
najgorzej uposażonym katem 
w Europie,

Losy dziecka Gorgono- 
wcj.

Do Zarządu więzienia wpły­
nęło pismo inż. Zai emDy, który 
oświadcza gotowość przyjęcia 
pod swoją opiekę nowonaro­
dzonego dziecka Gorgonowej, 
O ile mu ono zostarJe bezZwh - 
cznie oddane. Gorgonowa od­
mówiła. Bezpośrednio po tern 
uległa atakowi, poczem popadła 
w omdlenie.

Mata-Hari! Nazwisko, które 
w czasie wielkiego zmagania się 
naiodów było na ustach wszyst­
kich. J, j urodę toalety a nade- 
wszystko taniec podziwiały rze­
sze. Jako żona skromnego, ho­
lenderskiego kapitana, stacjonu­
jącego w Indjaeh dążyła konsek­
wentnie do celu jaki sobie wyt­
knęła, a mianowicie zabłysnąć 
na tirnamencie „wielkiego świa­
ta". Podczas swojego pobytu 
w  Incjach nauczyła się tańca 
rytualnego tuziemców (stąd jej 
pseudonim), którym czarowała 
tłumy publiczności na scenach 
paryskich. Stąd jej wpływ i zna­
czenie, stąd możność szpiego­
wania, bez zwracania na siebie 
uw igi, stąd ta nieuchwytność 
kobiety-szpiega,

O pięknym szpiegu kobiecym 
Mata Gari krążą ] iszczę dzisiaj 
rozmaite legendy, Gen, Ladou 
szef wyv iadu francuskiego pod­
czas wojny światowej opowiada 
na łamach prasy zagranicznej 
„prawdę o Macie Hari", naj­
większym szpiegu czasów o- 
statnich. Gdy wybuchła wojna 
światowa zorganizowały wszyst­
kie państwa swoje wywiady i 
kontr wvwiady, Najlepiej zor- 
gani iowane szpiegostwo posia­
dali Niemcy, którzy na ten ceł 
. (ucili wiele miljonów marek, 
Francuzi zaś w jednym roku

1917 wydali 40 miljonów fran­
ków na cele szpiegowskie. Do­
bry szpieg — pisze gen. Ladou 
— tnusi posiadać wybitną in­
teligencję, bystry wzrok, musi 
umieć nadać depeszę, która nie 
wzbudzi żadnego podejrzenia, 
znać dobrze szyfry, technikę 
budowy samolotów, jednostek 
bojowych, skład chemicznych 
gazów. Wybitny szpieg musi 
znać życie państwowe w którem 
pracuje, aby w odpowiednim 
momencie mógł także wywołać 
rewolucje. Tego wszystkiego 
,;:dnak nie znała Mata Han, i 
słusznie twierdzi znana kobieta 
szpieg pod przezwiskiem „Pan­
na doktór", że Mata Hari dla 
Niemiec nic nie zdziałała Gen. 
Ladou ośw iadcza: „Ja znałem 
dobrze Matę Hari", posądzaliś­
my ją od dawna, ale nic jej nie 
można było zarzucić. Nasi an­
gielscy koledzy (szpiedzy) wska­
zywali na nią jako na niebez­
piecznego szpiega otoczyliśmy 
ją gęstą siecią agentów, ale nie 
można było powziąć najmniej­
szego podejrzenia,

Miałem ją już wysiedlić z gra­
nic Erancji jako cudzoziemkę, 
gdy nieoczekiwanie złożyła mi 
wizytę, Opowiedziała mi histo- 
rję, że kocha się w pewnvm 
oficerze kozackim, niejakim kpi 
Malcowiem „ja szaleję za nim"

— mówiła Mati Hari — „ale on 
syn admirała ni': che się oże­
nić bez pieni jdzy",

— Ile pieniędzy potrzebuje 
pani ? — zapytałem.

— Więcej ile pan liczy — 
odpowiedziała — Miljon!

Oświadczyłem jej że Francja 
takiej sumy nie wyda szpiego­
wi, nawet Niemcy się będą 
wahać.

— A o ile nawiąże kontakt 
z kronprincem da mi taką su­
mę? — wyrwała się nagle Ma­
ta Hari.

Zostałem oszołomiony.
Czy ta kobieta jest w stanie 

to zrobią ? Czy chce mm i zwy­
czajnie oszukać? począłem s,ę 
zastanawiać. Po krótkiej przer­
wie ciągnęła dalej. Do niedaw­
na stałam w hlizkiin kontakcie 
z kronprincem. Chciałem ją wy­
próbować :

— Przecież panią do kron- 
princa nie dopuszczą, jeżeli bę­
dą wiedzieli, że pani przyjeżdża 
z Francji.

— Tak, to jest prawda 
potwierdziła, 
kwaterze mam

moje ciało jak iskra elektrycz 
na, Kremer był jeden z najzdol­
niejszych szpiegów niemiecŁ .oh. 
Jasuem mi było, że Mata Hari 
stoi w bliskim kontakcie z nie- 
mieckiemi szpiegami i usiłuje 
nas oszukać

Powiedziałem jej, że o ile chce 
uniknąć sądu wojennego, ta że 
by natychmiast opuściła Fran- 

c ję, nie przystała na to.
— Ja chcę pracować dla 

Francji, ja wydostanę tajemnice 
od kronprinca — zapewniała 
Mata Har,|fŁ

Wysłałem ją do Hiszpanji, 
gdzie mieliśmy dobrze zorgani­
zowaną służbę kontr szj iegow- 
ską. Po krótkim czasie doszli­
śmy, że Mata Hari pracuje dla 
wywiadu niemieckiego. Z prze­
jętej przez nas deoe^zy dow. s- 
dzieliśm\ się, że przyjeżdża ? 
powrotem do Francji. Oczeki­
waliśmy ją, agdy przybyła zosta 
łaaresztowana. Chciałem się oi
niej dowiedzieć czegoś ciekawe 
go, ale żądała odem.jie słowo 
honoru, że nie zostanie skaz* 

ale w głównej 1 na na śmierć. Tego zrobić nie 
oficera, który mogłem.

ma wolny dostęp do krOnprm- 
ca.

— Jak się nazywa ten oficer 
— zapytałem.

— Kremer!

— O ile tak, to proszę mni : 
rozstrzelać rzuciła ostro Mat a 
Hari.

W parę tygodni po schwyL- 
niu kule karabinów'fran cuskic .i

Nazwisko to przebiegło przez celną salwą przeszyły ej seret
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A lfo n s  /.garnął d o lary  d o  k ieszen i.
—  Jutro wieczorem zobaczymy się „ P o d  Strzechą" Pro  

szę przyjść z Joanną
-  Czy pan nie chce korzystać z moich k lu c z y ?  —  zapytał 

usłużnie hypnotyzer. Joanna leży uśpiona.
Sir H u ts o n  o d p o w ie d z ia ł  mu z  iron ią .
— Dziękuję!
D z ie d z ic  Rokita klął jak djabeł. P o n o w n ie  u snął przy  

stoliku  i sp a ł  d o  rana, zan iedb ał sią  w  o b o w ią z k a c h .  O s z o ł o ­
m io n y  w s ia d ł  d o  auta, nie o d p o w ia d a ją c  na uprzejm e p o z d r o ­
w ie n ie  szofera  który mial cz a s  w y s p a ć  śjję przez n o c ,  czekając  
na g o ś c ia .  Z atrzasnął drzw iczk i l im u zyn y  i zapalił " p apierosa .

Poczuł gorzki smak.
—  A h a!  Teraz jestem  w d o m u  —  ze z ło ś c ią  w y rz u c ił  pa 

p ier csa  przez ok ien k o  auta.
W ieczo rem  p o m ie sz a ł  p ap ierosy  ze  specjainem i, które u ż y ­

w ał d o  u syp ian ia  k lien tów  Teraz zrozum iał,  d la c z e g o  za sn ą ł  
w  „Ciastronomji" i „P od  Strzechą."

“ —  A w ię c  prosty  w y p a d e k  — z.t.kląt z - cicha —  Javert 
innie za  tc  z a t łu c z e   - -

^ J e m a i S c z i ^  p o r w e i i B i ^  .

Ryków zginął.
W y je c h a ł  z W a r s z a w y  przed t y g o d n ie m  za b aron em  R o ­

bertem, miał jec h a ć  za nim d o  K owla, g d z ie  baron u s i ło w a ł  
zatrzeć ś lady  bytu  z ie m sk ie g o  M ayd ora  i nie d a w a ł znaku  
życia .

Lubin o b a w ia ;  się ,  że  baron Robert z d o ła ł  g o  w c ią g n ą ć  
w  zasadzKę. Kapitan “N o s a l  p .dzielal te p rzy p u szc ze n ia  i był  
z d z iw io n y  kartką otrzym aną przed ty g o d n ie m  od  R ykow a.  
D a to w a n a  była w K ow lu , jed nak że  p iec zę ć  p o c z t o w ą  miała  
z  K a to w ic .  Przec ież  d o  licha nie m óg ł  b y ć  r ó w n o c z e ś n ie  tu 
i tam —  zastanaw iali  s ię  obaj przyjaciele.

—  T rzeba nam  dzia łać  na w ła sn ą  rękę —  z a d e c y d o w a ł  
k a p i ta n  N osa l.  P ó jd ę  d o  biura pryw atnych  d e d e k ty w ó w ,  niech  
szukają ś la d ó w  przyjaciela!

S zy b k o  przeszli przez m iasto  zdążając przez plac J a b ło n o w ­
skich , g d z ie  m ieśc i ło  s ię  p ryw atn e  biuro d y d e k ty w ó w .  Przyw i  
tał ich w łaśc ic ie l,  o c e n i ł  zw rokiem  i uprzejm ie podał k rzes ło  
i patrząc bystro  w  o cz y ,  na w s tę p ie  p rze m ó w ił:

—  P a n o w ie  p o szu k u je c ie  zag in ion ej  osobM. n iep raw d aż?
—  T ak! —  zd z iw i ł  s ię  Lubin. —  Ale skąd. pan już o  

tem w ie ?
N a cz e ln y  d y d t k t y w  u śm ie c h n ą ł  s ię  s ło d k o  :
—  Ja m u sz ę  w s z y s tk o  w ied zieć ,  p rzew id z ieć  przeczuć ,  

w y c z u ć ,  ot c h o ć b y  z p ow ietrza .  T o  jest wL śn ie  tajemnica m o ­
je g o  z a w o d u .  N a w e t  p o w ie m  p anom  —  rzekł z akcentem  —  
ż e  czekałem  na tak miłyc-h g o ś c i .

—  Pan jest ch yb a  geiiju^zem ? —  zadrw ii  N osa l  —  
S herlok  H o lm e s  w o b e c  teg o  Kiczem...,

—  P ró sz ę  w  krótkich s ł o w i c h  o p o w ie d z ie ć  w y p a d ek .
Lubin objaśn ił  g o ,  p o d a ł  mu kąrtkę od  Byk ow a i prosił

o  p o m o c  w p o sz u k iw a n ia c h .  Mistrz buda! p ism o ,  datę, u s z k o ­
d zen ie  kartki i z a s ta n o w ił  s ię  nad każdym  s o z e g ó  ikicm  
P a n e w e  p o z w o l ic ie  c h w i le c z k ę  —  p rzeszed ł d o  d ru g ieg o  
pokoju.

N o s a lo w i  w y d a w a ło  się, że  s ły s z y  s z e le s t  t a s o w a n y c h  
kart i s z e p n ą ł  d o  przyjaciela:

—  Zdaje się , że  s taw ia  kabałę  i zak om un iku je  nam genjal-  
ne w y n ik i  tejże.

S zef  p ryw atn ych  d e t e k ty w ó w  w róc ił  u śm ie c h n ię ty  :
—  p a n o w ie  ży c zy c ie  so b ie  s ta ły  w y w ia d ,  czy  tylko  

in form acje?

— A ż  d o  s k u t k u ! —  odparł Lubin. —  O  koszta  nain  
nie ch od z i .

S z e f  p o s ło d z i!  u śm iech .
—  Bardzo d ob rze!  Dam  p a n o m  d o  d y sp o z y c j i  n a j le p s z e g o  

m o je g o  detektyw a, Panie Jądro, p r o sz ę  pana.
G w ia z d a  d e t e k ty w ó w  p ryw atn ych  p rzd staw iła  s ię  n aszym  

przyjac io łom . Był to d o b r o d u s z n y  cz łeczyn a ,  eksżandarm  
austrjacki, h o d o w c a  r a s o w y c h  kanarków' i spryciarz s w o j e g o  
z a w o d u .  Ta j e g o  d o b r o d u s z n a  mina była  m u p o m o c n ą ,  
w z b u d z a ła  zaufanie ,  p rzez które ła tw o  już m ógt  dz ia łać  i trafić 
d o  celu,

R o z w a ż a n o  sy tuację  i s z e f  d e te k ty w ó w  rzekł d o  J ą d r y :
—  Teraz już pan w ie ,  o  c o  c h o d z i  i p o  jednie pan  

do K ow la .  Tam n o se k  p o p u ś c ić  i n iu ch aś ,  za śładam i.. , .
—  B e f e l ! —  Stuknął o b c a sa m i  Jądro i w y c ią g n ą ł  rękę  

p o  p ien iąd ze  na p od r ó ż .
—  W o b e c  t e g o ! —  p o s ta n o w i ł  Lubin, g d y  znaleźli s ię  

na u licy , ja p ojad ę  d o  K atow ic .  S zk oda  sjsże nie m o z e s r  
jechać  ze  mną.

—  M ój k o ch a n y !  Ja w  w ojsku  sterczę  jak na w u lk a n ie .  
P o tę ż n e  s i ły  m o ich  n ieprzyjació ł zrob iły  s w o j e  i jestem p o d  
u s ta w ic z n e m  ok iem  w ład zy .  I d la tego  nie m ain ^ żad n ych  w z g l ę ­
d ó w  u m oich  p rzo ło żo n y ch .

Lnbin nie tracił czasu  i nazajutiz  w yjech a ł  d o  K atow ic
W  b o t e l u  s z o f e r  p o d a ł  m u  d e p e s z ę .  P r z e b i e g ł  ją  o c z a m i c
„Jestem na ś ladach  Rykow a. Jadę do  W a rsza w y ,  H o ie l  

w ied eń sk i .  JĄDRO ."
Trzeba jechać n a tych m iast  d o  W a r ;  zaw y ,  p o s ta n o w ił .

P a c j e n t  Nr ,  07  p r z y ł ą c z o n y  z o s t a ł  d o  g r u p y  n i e u l e c z a l n y c h  
m a n j a k ó w .  P o d .  d o z o i e m  w y c h o d z i l i  n a  r o b o t y  z z a k ł a d u .  C o ­
d z i e n n i e  r a n o  s z ły  i ch  k o l u m n y ,  w  s i w y c h  z a k ł a d o w y c h  u b r a ­
n i a c h  N a  r ę c z n y c h  w ó z k a c h  w i e z i o n o  za  n i m i  p i i y,  t o p o r y ,  k i ­
l ofy,  k t ó r e  r o z d a w a n o  c h o r y m  n a  m i e j s c u  p r a c y ,  M a n j a c y  szi i  
c z w ó i k a m i ,  s p o g l ą d a l i  m e l a n c h o l i j n i e  n a  ś w i a t  k tć iy  ich w ,  d z i e ­
lił ż e  s w e g o  ł o n a ,

C z ą s a m i  s z e p t a l i  p o m i ę d z y  s o b ą ,  r o z p o c z y n a l i  s p i z e c z k i  
i k ł ó t n i e ,  a l e  o s t r e  s p o j r z e n i a  d o z o r c ó w  u s p a k a j a ł y  i ch ,  Szl i  
w t e d y  j ak  o r s z a k  p o t ę p i e ń c ó w  z o b o j ę t n i a l i  n a  w s z y s t k o .

Za Żelazne m  sztachetam i zak ładu  sp a c e r o w a ły  kobiety ,  
W  bia łych  kaftanach robiły  w rażen ie  zak on n ic  spędzający ch 
czas  p o d c z a s  spaceru  na rozm yślaniu .  D o z o r c z y n ie  c z u w a ły  nad  
niemi, g o d z ą c  p o w a ś n io n e ,  o d p ę d z a ją c  ich od  krat i od  ludzi  
k tórzy  przechodzili  d rogą  i przypatrywali s ie  n ie sz cz ęś l iw y m ,.

A ie  p o w r ó ć m y  d o  k o l u m n y  m ę s k i e j .  W  o s t a t n i e j  c z w ó r c e  
m a s z e r u j e  p a c j e n t  Nr ,  67.  U s p o k o i i  s i ę  p o  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
w a l k i  z  n o w y m  ś w i a t e m  i o t o c z e n i e m ,  u s t ą p i ł  p r z e d  s i ł ą  za  
k ł a d u  p i z e m o c ą  d o z o r c ó w .  A  w e d ł u g  o r z e c z e n i a  i e k a r z y  
s z p i t a l n y c h  —  m a n i a c t w o  p o l e g a j ą c e  n a  z a n i k u  p a m i ę c i  p o p r z e d ­
n i e g o  ży c i a  i p o d s z y w a n i a  s i ę  p o d  i n n e g o  c z ł o w i e k a .  W e d i t i g  
a k t ó w  b y ł  s ł u ż ą c y ,  k t ó r y  z w a r i o w a ł  i z o s t a ł  p r z e z  c h l e b o d w c ę  
u m i e s z c z o n y  w  z a k ł a d z i e .  N a z y w a ł  s i ę  u r z ę d o w o  Ja n  Bat  
Nr. 67.

S t a l e  p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w k o  t e m u  n a z w i s k u  p o d a j ą c  i n n e  
r z e k o m o  w ł a s n e .  W z y w a ł  po l i c j i  i p r o k u r a t o r i i  n a  s p r a w d z e n i e  
f a k t ó w  i w y p a d k u ,  n a  p o d s t a w i ę  k łowego  d o s t a ł  s i ę  d o  s zp i t a l a , .  
R w a ł  s i ę  d o  w a lk i  z d o z o r c a m i  i w ó w c z a s  d o z o r c y  r aczy l i  g o  
k a f t a n e m  b e z p i e c z e ń s t w a ,  z l e w a l i  w i a d r a m i  i i m r . e j  w ę d y ,  b y  g o  
u r o b i ć  na  p o k o r n e g o  pac j en t a . J

P r z y d z i e l o n y  d o  g r u p y  n i e u l e c z a l n y - h  m a n j a  ó w  u s i ł o w a ł  
d o  n i c h  p r z e m ó w i ć ,  nr? ' k o n a ć  i ch  o  p r a w d z i w o ś c i  s w o i c h  
t w i e r d z e ń .  W  o d p o w i e d z i  r o z l e g a ł  s i ą  c h i c h o t  i s z y d e r s t w o ,  
k t ó r e  d o p r o w a d z a ł o  g o  d o  s z a l e ń i w a .  P o d o b n i e  j ak  o n ,  t w i e r d z a  
k a ż d y  z  n i c h  i m i a ł  s w o j ą  h i s t z r j ę ,  k i ó r ą  n i e u s t a n n i e  o p o w i a d a ł .  
P o j ę a c i a  N r  6 7  p o c z ę ł y  s i c  r o z d w a j a ć  i w ó w c z a s  z a c z y n a !  
w ą t b i ć  w  s w o i e  m n i e m a n i a ,  a  u t w i e r d z a ć  s i ę  w  j e s t e s w i e  J a n a  
B a t a ,  s ł r ż ą c e g o ,  k t ó r y  za u r o j e n i a  z o s l a ł  o s a d z o n y  w  t y m  |U? e -  
k l ę t y m  p o n u r y m  z a k ł a d z i e ,  w  te j  „ W y s p i e  U m i r ł j c h . "  Z a s t a ­
n a w i a ł  s i ę ,  c z y  n i e  m a  o n  d o  c z y n i  n i a  z  r e i n k a r n a c j ą  i u L  
| o  p a m i ę t a  by ]©  c i a ł e m  p o p r z e d n i e m ,  A o n  t e r a z  r z e c z y w i ś c i e  
w  s k ó r z e  J a n a  Bat a .  A le  g d y  p o c z ą ł  u w a ż n i e  p r z y s h i c h i w a ć  
s ;e  o p o w i e ś c i o m  m a n j a k ó w  p o w r a c a ł a  w i a r a  w  n i m ,  ż e  n i e  m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z J a n e m  B a t e m .

(Dalsźyk c ią g  w  ju t rz e j s z y m  „ K u r j e ik t i  K r a k o w s k im " ) .
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P o m i i - k r a k ó w
W dniu 2. X, b, r, odbędą 

się międzymiastowe zawody w 
piłką nożnę na ooiskuTS. „Wisła" 
pomiędzy reprezentacją Pozna­
nia a Krakowa o puhar „Wiel­
kopolskiej Ilustracji". Zawody 
te budzą zrozumiałe zaintere­

sowanie, bo wrazie wygranej 
Krakowa puhar przeszedłby na 
własność Krakowa. ’
Zar, ąd KZOPN, postanowił 
10% z czystego dochodu z tych 
zawodów, przekazać na pomnik 
śp. pr. .wirki.

W a r t a - - ;  i s l a
Dziś o godz, 15 30 na boisku 
T S. Wisła odbędą się zawody 
o mistrzostwo Ligi PZPN. po­
między Warta (Poznań) a W Ją, 
Wisła do tych zawodów wystę­
puje w następi ącym składzie:

Koźmin, Kotlarczyk. Szumilas. 
Jezierski, Kotlarczyk I, Bajorek, 
Czulak, Artur, keyman. I. Lu­
bowiecki i Łyko, Warta nato­
miast wystąpi w pełnym skła­
dzie za wyjątkiem Szerfkiego II,

Program d z i s i e j s z y ^
i w « d » v r

G  9*30 h o is k o  M a k a k i : Ha-  
k ad u r-G rzegórzeck i .  Z a w o d y  t o ­
w arzysk ie .  S ę d z ia  p. H einer ,  
g. 10*15 b o isk o  Unii : O lsza-U -  
nia. Z. w od y  & w e jśc ie  do Kl. 
A ,  S ę d z ia  p .  Selim  :ider, g .  10*30 
b o isk o  Z F , G  : S p c r ta -Z .F .G
Z a w o d y  to w a r z y sk ie .  S ęd z ia  p, 
N up ert,  g. 11 b o isk o  M a k k a b i:  
W isła  I I M a k k a b i  II. Z a w o d y  o 
nagrr dę K.Z,O.P,N. S ę d z ia  p. 
S ad z ik ,  g. 14 15 b o isk o  Z .K .G .: 
K a b e l-W ie l ic z a n k a .  Z aw od y  o 
w e j ś c i e  o o  Kl. B. S ę d z ia  p. mjr, 
p ie l ic z ,  g. 15 b o is k o  P o d g ó r za :  
P o lo n ia -F o d g ó rz e  ił.  Z a w o d y  to  
w a rz y sk ie  S ę d z ia  p, U ngar,  
g 15 b o:sko  C racovia- Z a w o d y  
m o to c y k lo w e ,  g. 15 b o isk o  K o ­

ro n y  : N a d w iś la n -K o r o n a  Z a­
w o d y  to w a r z y sk ie ,  S ę d K a  p. 
H ep ter ,  g. 15 30  b o isk o  M ak k a  
b i : W is ła  II-M ak kab i II. Z a w o ­
dy o n a grod ę  K.Z.O.P-N, S ę d z ia  
p, Zapiór, g. 15*30 B ierzan o-  
w ianie:  S k a w in k a -B ie r z a n o w ia n -  
ka- Z aw od y  t o w a i z y s t u e  S ę ­
dzia  p. T au bm an , g. 16 b o isk o  
G a r b a r n i:  H a g ib or-P rąd n iczan -  
ka, Za w o d y  o nagrodę K.Z.O.P N. 
S ęd z ia  p B a io w sk i .  Z a w  i y  na 
p row in cj i:  M e ta l-T rz eb in ia  w
L a m o w ie ,  Z a w o d y  o  w e j ś c i e  do  
Kl; A ,  S ęd z ia  p. K n obel.  
G w :a z d a -sz te r n -W K S .  16. p, p, 
w l a m o w i e .  Z a w o d y  o w e jś c ie  
do  Kl. B.

Z a w o d y  m o t o c y k l o w e .
Pierwsze zawody torowe w 

bieżącym sezonie społkały się 
z gorącem uznaniem publiczno­
ści, czego dcwodein, przeszło 
2 tystę -zne rzesze. Przebieg za­
wodów był nadzwyczaj intere­
sujący — Niespodzianką była 
przegrana Gębali do wroójkie- 
go. Wyniki techniczne był, na­
stępujące : Wyścig maszyn por­
towych o puchar przechodni 
firmy Vacuutn Oił Company. 
I przedbieg: 1) Kukutz (Kra­
ków) 1 44 m 2) Piórecki (Kra­
ków. 11 przedbieg: l‘) Kipper
(Kraków) 1.48 m. 2) Rosenberg. 
Repechage: 1) Rosenberg (Ma- 
kabi) 1.41 i/i m. 2) Piórecki.

Wyścig maszyn kat. wyścigo­
wej o puhar Prezydenta Miasta 
Krakowa. I przedbicg; 1) Stie- 
giitz 1.2475 m, 2) Aksnr n, 3) 
Serbienski, II przedbieg: 1) Chli- 
palski 1.33 m. 2) Stankiewicz,
3) Kocwa, 4) Wroński, Gębala, 
Maciejowski. — Repechage: I. 
przedbieg 1) Aksman, 2) Ma­
ciejowski, 3) Serbeński. II przed­
bieg- Gębala, Kocwa, Slankie- 
w cz. Bieg juniorów o n-grof* 
firmy Jaworski • 1) Maak, Czyż, 
Skoda. MeczKraków-gości. wy­
g ra ł  Kraków w składzie Wroń­
ski, Gębala, Aksman, Dziś po­
czątek zawodów o godz, 3.15 
popołudniu,

Obóz boksersti
Przed spotkaniem Polska — 

Niemcy, które odbędzie się w 
dniu 13 listopada w Dortmun­
dzie PZB. urZądza obóz trenin­
gowy dla reprezentacji Polski 
w Poznaniu w czasie od 27 X. 
do 10 XI b. r. Kierownictwo 
kursu obejmie por. Laskowski.

Duże wym agania.
Reprezentacja Luksemburga 

chętnie przyjechałaby na kilka 
występów bokserskich do Pol 
ski. Za pierwszy start żąda Lu- 
xemburg ryczałt w  wysokości 
2000 zł., hota l i utrzymanie w 
P o l s c e !

Zakontraktowanie 
repr bokserskiej.

PZB, zakontraktował repre­
zentację bokserską Szwecji na 
trzy starty do Polski a to na 
4, 6 i 8 grudnia br.

Finn wraca.
Najcięższa, waga stol'cy Finn 

nosi się z zamiarem powrotu 
z Palestyny do Polski. Zdaje 
się, że w Polsce było mu le­
piej ?

r iistrze  wędrują.
Mistrz Polski Seweryniak 

przeniósł się do Warszawy 
gdzie otrzymał posadę w fabry­
ce „Skoda" i zamierza wstąpić 
do klubu przy tej fabryce.

F a łsz y w e  p o g ło sk i
Prasa  K r a k o w sk a  przed  p a ­

roma d n iam i d o n i  >sła, że  K i­
s ie l iń sk i  c z o ło w y  z a w o d n ik

M a k k a M - P o d g ó r z e  
2 :1  ( O l ) ,

D r u ż y n y  w y s tą p i ły  w  n o rm a l­
n y ch  sk ła d a c h ,  p o za  d w u m a  
r e z e r w o w y m i  P o c z ą te k  gry  
u c z c z o n o  2, m in. m ilc z e n ie m  ku  
czci błp. D ra  S ch et ik e ra .  W  
p ie r w s z y c h  m in u ta ch  u zy sk u je  
P o d g ó r ze  bram kę ze  strza łu  
K resa  n ie  b ez  w in y  E lsn era .  
JA ■ ' 1,.

rów n u je  P u r y sz  z d a lek iej  ed le - 
d ło śc i ,  gra s ię  o ż y w ia ,  a M a ­
k k ab i u z y sk u je  z w y c ię s k ą  b ra m ­
k ę  p r z e z  L ieb erm an a .  M a k k a b i  
w y g ra ła  z a s iu ż e n ie ,  a lb o w iem  
p rzez  ca ły  czas  z a w o d ó w  m iała  
le k k ą  p r z e w a g ę  t e c h n m z n ą ,  w y ­
różnili  s ię  z M a k k a b i Elsner.  
I la u p tm a n ,  R e d e r  i P u rysz i  z 
P o d g ó r za  I la u sn e r  i Kret W i ­
d z ó w  o k o ło  1 AfiO. S ę d z ia  p.

Sam obójstwo Foliksa
W olfa we W iedniu
F e l ik s  W olf ,  w ła ś c ic i e l  w ie l ­

k ich fabryk' t e k s ty ln y c h  w  Dór-  
fiu. k o ło  R e ic h e n o a c h u ,  p o w i e ­
s i ł  s ię  onegduj na drzewie;, w  
le s ie ,  k o ło  In ze isd o r fu ,  gd z .e  
p r z e b y w a ł  o d  k iłku  m ie s ię c y  
w  lecz n ic y .  B  ł on  r e p r e z e n ta n ­
tem  w ie lk ie g o  p r z e m y s łu  t e k ­
s ty ln e g o  —  p os iad a ł  w s p a n ia ły  
p a ła c  w parku  S zw a .reen b erga  
w W ied n iu ,  gd z ie  s ię  g r o m a ­
d ziła  elita  k r a k o w sk a .  Z p o w o  
i o g ó ln e g o  zastoju

krakowsk ej W;sły zażądał skre­
ślenia z kkbu. Jak się dowia­
dujemy pogłoska ta jest niezgo­
dną z prawdą,

du o b e c n y c h  c ię ż k ic h  c z a s ó w  
h a n d lo w y m , z m u s z o n y  b y ł  p a '  
ł a t  sp rz ed a ć .  To go d o p r o w a ­
d ziło  d o  s tanu  p rzy g n ęb ie n ia ,  a 
n a s tę p n ie  d o  sa m ob ójstw a .

olsfsłsagaczki
Przy ul. K ośc iu szk i  15 z a s ła ­

bła n ag le  w czoraj  p o  g o d z in ie  
12 w  p o łu d n ie ,  o k o ło  60-letnia  
o b s lu g a c z k a ,  Józefa P r o k o p o w a ,  
W e z w a n o  d o  niej n atych m iast  
p o m o c y  P o g o to w ia  R a tu n k o w e ­
g o .  k tórego  lekarz stw ierdz ił  już  
ty lko  z g o n  staruszki.  P o  w o  d r  i

w  św ie c ie  śm ierci h y ł  atak s e r c o w y .

S z M c b  H E a la r
53 Art. mai. ALFREDA TERLECKIEGO Kraków, Potockiego 11.
Wpisy na 3-letni kurs od 1-go września. — PROGRAM NAUKi: / i. rej-j 
m -L martwa natura kompozycja, croąwis grafika. Wykłady: Historja sztui i, anatO;*#* 
lTiia perspektywa, technologja. Kurs zdobnictwa. Nauka trwa od 9-1 i od 3-6, erotjuis i ’ 

ii*:! 5-6, Kurs Wieczorny od 5-8 obejmuje akt. croąttis wykłady i grafika. Szkoła a 
ijposiada Przywileje: prawo wydawania świadectw, zwrot opłat za dzieci •
'  ciomrutszy mńotwmyyoh. £,Tiite£i t-olcjowo K0 rm c ffijj.-rs rvsunkn i -  

!».wb ’/ .-ęi * G z.cćy \V ) f i c. ,v 4 i ' i1-—•> pe, *jtjjNł,
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-Czy żenić si^?
Znudził się miody panicz. Ktuż- 

by się nie ffudzfl,
Nic nie robią a mając wszyst­

kiego obficie ?.
Rzecze wioc do przyjaciół; „nie­

znośne mi życie,
2ebym nie kto z letargu t^skndty 

przebudził,
Nie wiedziałbym jak drogo tę 

przysługę cen ie ,'" '"
Co myślicie " panów i ; ? ta się 

chcę ożenić.,.. ' * ' ""
A  nuz się c z ło w ie k  .z c z ę ś c ia  

małżeństwem dokupić ?“ ~
Co słysząc zatrząsł głową z u- 

śmiechtm podstoli,
Który ustawnie wesół, żar*uje, 

swawoli,
I rzecze: „żeń się bracie, pókiś 

jeszcze g łu p /\
Ig n a cy  S zy a ło w s k i. „

Nowy projekt.
Poeci teraz w Polsce robią adę 

wspólną,
Przyszły sejm mają nowym pro­

jektem wzbogacić,
Chcą prosić, by im długi swe 

odsyłać wolno,
Do tych sum, co potomność ma 

kiedyś in. płacić.
Odpowiedź ex tempore
Mnich z ikrami je ryby, pan 

żartuje: Księże 
Ostrożnie, boć się w brzuchu 

narybek zalęże.
Zakonnik jako prostak, bez oko­

liczności 
Odpowie- Więc na pierwszy o- 

pust proszę waszmości,
W e z p a z ja n  K o c h o w s k i

<̂>3J

M o ż e  m i  w u jaszek z m ie n i  
10 g ro s z y .

— A  co  chcesz m ie ć  z a to ?
— Z ło te g o .. .

— W it lu  m ężczy zn  za w d z ię cza  
sw o im  ż o n o m  p o w o d z e n ie  w in te ­
resach...
51 *— A le  je s z c z e  w ięcej z a w d z ię ­
cza  swe ż o n y  tem , iż  m a ją  p o ­
w odzen ie  w in te resa ch . ■ —

— M o / c  có rk a  p ię k n ie  śp iew a , 
n ie p ra w d a ?

— N i e  słyszę co p a n  m ów i. 
T a  ba ba  n a  scen ie  ta k  s ię  d rze  

p rz e ra ź l iw e . . .  n ie  p rz e k rz y cz y  j e j  
pan. .

W czasie zawodów „Chalange" 
na lotnisku w Krakowie (Auten­
tyczne) " ‘

Zoną Widzisz Baiana jaKi
zdenerwowany ?

Mąż: Nieobawiai się. jego na­
wet teściowa niewyprowadzi z 
równowagi.

— Czy wierzysz w.wędrówkę 
dusz, ?

— Ależ naturalnie, ja na przy­
kład musiałem być w poprzed­
nim życiu wielbłądem,

— Odkąd to przeświadczenie?
— Od czasu gdy byłem tak. 

głup., że pożyczyłem ći 50 zł.

Nabrany czarnoksiężnik;
—-Ten czarnoksiężnik z ..Wan­

dy" jest nadzwyczajny.
— Ale co też ty mówisz? Tm 

zwycząjny szwindel! ..
— Tego nie powiem ,. Dałem 

mu przed chwilą fałszywą 50. cio 
złotówkę, a on ml zwrócił praw*- 
dziwą.

— Panie Capski, gdy pana 
przyjmowałem mówił pan, że 
praca sprawia mu zadowolenie 
i przyjemność. A teraz widzę- 
że pan siedzi bezczynnie.

— Panie dyrektorze, to przej­
ściowe. Jestem obeer :e w żało­
bie i wogóle nic mni nie cie­
szy.

I l l l l l t  IIIIIIH IIH M IIIIIII łllllllllllllllll

f  A K W I Z Y T O R Z Y  :
= na dobrych wai linkach s

O n a :  K o c h a s z  in n e g o , 
j a  c i  n ie  w ys ta rcza m ,..

na dobrych wai linkach 
poszukiwani doAdm, 

Kurjerka KrakuWski jgo
Zgłaszać się nalsrźy

ul. Starowiślna 26
w godz. przedpołudniowych

ą
5

|
i t i i i i i i i i i i iM i i i i i i i i i i i i i i i i i e i i i i i i i i i t i i i i*

. * ■ «  I  C z y f ^ i c a ®  i  pfl>|iievaicSe I4ui<ic**ka Si l
jest jedyną uziesięciogroszówką wychodzącą w Ktakowie,
jpst redagowany i drukowany całkowicie w Krakowie i tak w redakcji jak w administiacji t 
w drukarni zatrudnia wyłącznie pracowników z Krakowa­
nie ta nic wspólnego z Iziesięciogroszówkami imDortowanemi z zewnątrz (Łodzi, Warszaw yi t.p, 
i jest dzi^tiiiikiefn rdzennie krakowskim.

Kurjerek Krakowski 
Kurjerek Krakowski

Kurjerek Krakowski

P O M A D Y

Poszukuje s i ę  
roznosiciela ga­
zet z własnym 
rowerem. Zgło­
szenia do „Ku­
rjerka Krakow­
skiego". Staro­
wiślna 26 w go­
dzinach przed­
południowych.

NAUKA
A ngielka

rodowita, rutynowa­
na nauczycielka, u- 
czy tanio, szybko, 
gwarancyjnie, Zgło­
szenia do Admini 
stracji „Kurjerka 
Krakowskiego11. Sta­
rowiślna 26, pod 
„Prawidłowawymo-

NIE/RWANIA
P o k o ju

umeblowajiego po 
szukuję, Podać o 
ferty z ceną Redak- 
cja Kurjerka Kra­
kowskiego AROSO, 
Kraków, Starowiśl­
na 26.

O k azy jn ie  do
sprzedania sypialnia 

' Złoszenia międzyl-3 
:ul. Szewska 18. I p 

67

Pokój kawalerski, 
komiortem urządzo­
ny do wynajęcia od 
1 pażdz Zgłoszenia 
pod Literat do Kur­
ierka Starowiślna 26

L u s tra  b e lg ijsk ie
pO ceną eh konkure­
ncyjny ih wprost we 
wytwórni Badnera 
przy ulicy Zamej- 
skiego 10. Uwaga 
na adres

62

R O :  N E
Z a p a ln ic z k i

naprawia „Mecha­
nika "Starowiślna 52 

24

P ie rw sz o rz ę d n y . R o w e ry  H ladazy ii m orf
pierwszorzędnie Zofji Mufrnów nej. 

lakieruje Żyła Dłu- Grodzka 33 w pod- 
ga ,8 41 worcu Poleca elega

nckie kapelusze ce-

Ik u la ry  najtaniej 
Gróssler, Optyk Kra 
ków, Grodzka 41.

66

m a g a z y n  m ó d
„Graziora" Wielo 
pole 9. przyjmuje 
wszelkie roboty w 
zakres modniarstwa 
wchodzące.

70

T a n c e r z
zawodowy poszu­
kuje partnerki. Zgło­
szenia listowne do 
Kurjerk- Kraków 
skiego Starowiślna 
26 pod „W170“ 62

N a jta n ie j  że naj­
czyściej pierzewsze- 
Iką garderobę nataj- 
niej pralnia Europ, 
kołnierze 15 gr. filja 
Mostowa 3

P r a c o w n ia  got*- ny przystębne. 
s e tó w  i bielizny 60
damskiej, i męskiej; B ju liiw lan s  
ceny najniższe, Oold roboty drzwi, okna 
stttii. Wolnica 9. wykonuje Stefan 1- 

65 Iglicki Kraków-Pod-
P r a c o w n ia  o b u  ^ 126!
w ia , Wróbel Staro S to la r s k ie  roboty 
wiślna 77 przyjniu- budowlane wykonu­
je wszelkie repera-je solidnie i tanin 
Cje, wykonanie pier firma Fernezy Pod- 
wszorzędne, ceny jórze Józefińska

6f.niskie 64 35

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu ?*50. Drobne ogłoszenia 10 groszy  za słowo. Telefon 17-3-17. 
Wydawca i odpowiedzialny red. Piotr Rysiewicz. Redakcja, Administr. Drukarnia- Kraków. Starowiślna 26.


